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ZNACZENIE REWOLUCYI SOCYALNEJ 
W  EU RO PIE I W  POLSCE.

IV.
P ru d h o n , L u d w ik  B lanc, szko ła  Buchcza.

Historyczny pogląd na s tosunki ekonomiczne Rzyntu, 
na zasady Mozaizmu, Chrystyanizmu i na najnowsze po­
jęcia  ekonomistów, przekonał nas o wiekowej t radyc ji  
socjalizmu, przez który m oralność  i postęp  ludzkości 
objawia się i urzeczywistnia. O dw ołując się prze to  do 
świadectwa h is to ry i , śmiało odważamy się wnosić, iż 
socjalizm nie je s t  obrazem wyuzdanych i dzikich nam ię­
tności,  nie przedstawia walki bogatych i ubogich ,  lecz 
wyraża żywotną i organiczną dążność  ludzkości,  p ra ­
gnącej panowania praw dy i sprawiedliwości.

S zczupłość  naszego pisma nie pozwafe nam się zaj­
mować liistoryą i rozbiorem szczegółowym rozmaitych 
syslematów socyalnyeh ; w krótkich  więc zarysach chce­
my tylko wykazać najbliższe następstwa, jakie socjalizm 
wywrzeć może na przekszta łcenie obecnych stosunków 
ekonomicznych i poznać jakie bezpośrednie  i praktycz­
ne reformy z jego tryumfem przeprow adzić i zastosować 
się dadzą.

W  pośród rozmaitych planów iteory j socjalnych, k tó­
re  niemal z każdym dniem  się rodzą ,  systemata P ru d -  
hona, Bianka i Bucheza, nie tylko najwięcej zyskały 
rozgłosu, ale co większa by ły  już  częściowo p rak tyko­
wane, pod ich wpływem zawiązywały się rozmaite sto­
warzyszenia, k tóre  do tego czasu is tn ieją; zastanowimy 
się zatem pokró tce  nad temi systematami, dla poznania 
o ile mają przyszłości w sobie, o ile mogą stworzyć iło­
wy porządek i uk ład  społeczny.

Ze wszystkich socyalistów, P roudhon  zjednał sobie 
największą sławę. S trach i nienawiść ludzi wstecznych 
nadała mu jakąś  po tw orną i ty taniczną postać, ogłosiła 
go za ob ro ń cę  zbrodni i wyrocznię szatana. Pod wpły­
wem tych chorobliwych usposobień czasu naszego, cóż 
dziwnego że Donoso-Cortes położył sobie rozwiązać za­
danie : czy P rou d h o n  jest człowiekiem, lub  potwornym 
upiorem  spiskującym na zagładę społeczeństwa ? Dzi­
waczne pytanie,jlecz dziwaczniejsza jeszcze odpowiedź : 
Donoso-Cortes uważa P roudhona  w pół za katolika i 
wpół szatana.

Pozostaw m y subtelności jezuickiej podobne spory, wa-
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żniejszem dla nas poznać stanowisko tego z wielu miar 
znakomitego pisarza, i następstwa do jakich jego teorye 
i zasady prowadzą.

Proudhon  przyswoił sobie najnowsze dążności filozo­
ficzne i ekonom iczne; w nich czerpał śm iałość i jed n o ­
stronność  zarazem swych tw ierdzeń i wniosków; w imię 
filozofii wypowiedział walkę Bogu, w imię ekonomii po­
litycznej niena iść własności; pod wpływem pierwszej 
wyrzekł samoistność i n iepodległość rozumu, przesa­
dzając zarazem jego prawa i p o tę g ę ;  pod wpływem d r u ­
giej, naznaczył pracy bezwzględne panowanie i bliską 
przyszłość.

Bezwątpienia, zacząwszy od Spinozy aż do F e u e rb a ­
cha, krytyka i zuchwałość negacyi nie była posun ię tą  
tak daleko i z taką potęgą,  ile przez P roudhona ; p o d ­
ciągną ł on pod rozbior najżywotniejsze i najistotniejsze 
pierwiastki społeczeństwa , ‘ W energicznej dyno •. iyce 
rozłożył je i naznaczył im inne miejsce i stanowisko.

W ychodząc z tej zasady wypowiedzianej przez Mon­
taigne że « człowiek nie może po jąć  nic takiego, co- 
by przechodziło  jego istotę » P roudhon  skeptyeyzm 
podniósł nie tylko do znaczenia systemalu, ale uznał go 
za nowy dogmat ludzkości, k tórego pierwszym wyrazem: 
Bóg jest szatanem.

Pod wpływem tej fałszywej zasady, podobnie  jak Ajax. 
Sofoklesa mówi : « przy pomocy bogów człowiek ni­
kczemny nawet otrzymać może zwycięztwo, lecz ja po ­
chlebiam sobie bez.nich zdobyć tę sławę, » P ro u d h o n  
przemawia do ludzkości : chcesz być wolną i szczęśli­
wą, nie tylko wyrzeknij się Boga, lecz uznaj go za swe­
go największego nieprzyjaciela, z którym przymierze, a 
nawet zawieszenie broni jest niepodobnem, tyłka walka 
krwawa i nieskończona.

Na uzasadnienie swej opinii odw ołuje się do świade­
ctwa historyi, przez k tórą  chce usprawiedliwić fałszy- 
wość i jednostronność  swoich wniosków i tw ierdzeń. 
Historycznym żywotem ludzkość odsłania nam prawa 
swego rozwoju i postępu , od wyobrażeń  i poj^ć mate- 
ryalnych i prostych posuwa s ię  ona do coraz ogólniej­
szych i wszechstronniejszych widzeń, o tyle o ile zysku­
je  na sam odzielności,  o tyle również zostaje idealniej- 
szą i rozumniejszą. T ę  niewątpliwą d ą ż n o ść  człowie­
czeństwa P roudhon  wykrzywia i p rzek ręca ;  ponieważ 
ludzkość, u trzym uje on, zmierza ku w o ln o śc i , przeto
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aby m ogła być zupełnie n iepodległą*.potrzeba iżby zer­
wała z Bogiem i na sobie samej oparła się i poprzestała.

Jakkolwiek wyobrażenia rodzaju ludzkiego coraz bar­
dziej kształcą się i rozwijają, czyliż ciągły postęp w po­
jęciach ludzkich dowodzi, iż przedmioty zewnętrzne nie 
istn ieją? czyliż rozmaitość religii, jak równie różnoro­
dność systematów we wszystkich gałęziach wiedzy lu­
dzkiej, tak w naukach przyrodzonych jako i polilyczno- 
moralnych usprawiedliwić może ten w niosek, iż Bóg i 
świat nie istnieją, lub żeB óg nieprzyjacielem człowieka, 
dla tego że on Go dostatecznie poznać nie um iał?

Pomijamy dalszy rozbiór lilozoticznego stanowiska 
Proudhona, zwracamy się obecnie do jego teoryj eko­
nom icznych, z których pokaże się równie w iele jedno­
stronności i sprzeczności w jego systemacie.

W  myśl tej wielkiej zasady i prawdy, wyrzeczonej 
przez Adama Smitha, iż w pracy spoczywa niewyczerpa­
ne Źródło bogactwa i przez nią się tworzy; M ili, Mac- 
Culloch i,wielu innych ekonomistów, wartość rzeczywi­
stą produktów przyznają ilości pracy na nie obróconej i 
poświęconej. Prudhon opierając się na tych zasadach 
ekonomistów, utrzymuje : ponieważ przez pracę tworzą 
się bogactwa, owoce jej zatem powinny być niepodziel­
na w łasnością robotników; ponieważ wartość przed­
miotów nie powinna być wyższą nad koszta pracy na nie 
w yłożonej, dla tego chcąc zaprowadzić sprawiedliwość 
w stosunkach społecznych, trzeba ow ładnąć wymianę, 
co uskutecznić można tylko, nie naruszając wolności o- 
sobistój, przez organizaeyę kredytu i jego bezpłatność.

Nie wdając się  na teraz w teoryę kredytu i wykazywa­
nie jego ważności i przymiotów, przypuszczamy na chwi­
le , że system kredytu bezpłatnego da się  zaprowadzić; 
zobaczmy w ięc, czyli za jego pośrednictwem  urzeczywi­
stni się sprawiedliwość w stosunkach społecznych lub 
nie. Aby odpowiedzieć na to ważne pytanie, a tern sa­
mem pokazać w pewnej mierze źródło z którego Proud­
hon czerpał sw'ą teoryę kredytu b ezp łatnego , poznajmy 
jakie są dążności w tym kierunku w naszych społeczeń­
stwach i w jakich formach wydoskonalony kredyt się  
objawia.

Znakomity ekonomista amerykański H. G.  Carey, od­
nosząc cyrkulacyę monety do ogólnej produkeyi krajo­
wej i obliczając je na dnie utrzymuje : że cyrkulacja we 
Francy i równa się produkeyi powszechnej 144 dni, w 
Anglii 110, w Stanach Zjednoczonych 34, w Nowej An­
glii 21; kapitał zaś używany w formie pieniędzy wynosi 
we Francyi 129 dni, w Anglii 40, w Stanach Zjednoczo­
nych 7 , w Nowej Anglii S*/2- W edług zaś głębokiego i 
jenialnego ekonomisty angielskiego Fullartona, przez 
mechanizm rachunkowości handlowej, jakoteż przez spo­
soby w ypłaty używane powszechnie w Anglii za pośre­
dnictwem banków i bankierów, 9/ro tranzakcyj odbywa 
sio bez pieniędzy i biletów ; ilość zaś biletów banko­
wych i p ien iędzy, w stosunku do masy tytułów mogą­
cych obiegać w cyrkulacyi, lub spełniających tęż samą 
fuukcyę, nadzwyczajnie jest ograniczoną i małą.

Pokazuje to nam jedną z pięknych stron i dążności

przem ysłu, który, zwiększając bogactwo krajowe, pod­
nosząc zam ożność indywiduów, coraz więcej dostarcza 
przedmiotów do powszechnego użytku, drogość zamie­
nia w taniość, wyrabia w iększą harmonię pomiędzy 
ludźm i i powszechniejsze zaufanie do siebie. Z tej przy­
czyny, równie z postępem przem ysłu, kosztowny środek  
wymiany za pośrednictwem  pieniędzy, zastępywany by­
wa przez muiei kosztowne, to j e s t : tytuły osobiste i 
handlowe spełniają fuukcyę wymiany. Lecz jakkolwiek  
kredyt jest największy w Nowej Anglii, jakkolwiek cyr- 
kulacya jest najmniej kosztowną, czyliż przeto produktu 
sprzedają się tam li w stosunku pracy na nie wyłożonej? 
Bezwątpienia , że nie. Łatwo przypuścić możemy , że  
chociaż wymiana przedmiotów jedne za drugie aic ko­
sztować nie będzie, do czego nawet z czasem społeczeń­
stwa zbliżyć się mogą, przecież mimo to, zyski, procen­
ta od kapitałów nie upadną. Albowiem cóż się rozumie 
pod kapitałem ? W ilson wraz ze wszystkiemi ekonomi­
stami odpowiada : iż kapitał w ogólnem  i umiejęlnem  
znaczeniu, stanowi praca nagromadzona w celu przyszłej 
produkeyi. Z wzrostem i postępem  przem ysłu, kapitał 
przeznaczony do produkeyi coraz bardziej się  zwiększa, 
kiedy tymczasem kapitał cyrkulacyjny, wyobrażany w 
pieniądzach, zmniejsza się i bywa zastępowany przez in­
ne tytuły handlowe muiej kosztowne; dla tego gdybyś­
my wystawili sobie społeczeństw o doszłe do najwyższe­
go stopnia przem ysłu , koszta cyykulacyi w nieru będą  
bardzo małe lub żadne n aw et, kiedy tymczasem ilość  
kapitałów nagromadzonych będzie w ielką. W ysokość  
lub niskość procentu i zysków w tym przypadku zawi­
snąć będzie od konkurencyi kapitałów, a nie od tanio­
ści lub bezpłatności czynników wymiany. Jeżeli zaś kre­
dyt uważać będziem y w zwyczajnem znaczeniu, to jest 
jako rodzaj pożyczki, wtedy nie ulega żadnej wątpliwo­
ści, iż bank ludowy, lub inna jakaś instytucya.podobna, 
może tylko pożyczać do wysokości kapitału posiadane­
go z pewnością zwrotu, gdyż inaczej bank uległby ban­
kructwu. Uwzględniając zatem to, iż kapitał banku mu­
si być ograniczony; dalej, że pożyczka następować może 
tylko w skutek pewnych rękojmi, widoczna, iż w takim 
razie kredyt nie może być powszechnym; a leni samem 
nie m oże zadosyć uczynić potrzebom i wymagalnościom  
wszystkich ludzi.

Przewaga kapitału w dzisiejszych społeczeństw ach  
nie polega na samych zyskach i procentach, jakie kapitał 
przynosi, lecz najbardziej. na tern, że ilość jego jest o- 
graniczoną, kredyt przeto bezpłatny nie potrafi go zw ię­
kszyć i jedynie praca i oszczędność mogą tegodokazać.

Z rozmaitych projektów jakie Proudhon podawał we 
w zględzie organizacyi kredytu, jeden tylko może być 
bezpośrednio zastosowanym, to jest odebranie przywi­
leju dzisiejszemu bankowi francuzkiemu i obrócenie go 
na instytucyę narodową. Korzyści wynikające naówczas 
z cyrkulacyi, w ielki wywrzeć mogą wpływ na stopień  
procentu i zysków, w iele przyczynić się do podniesienia  
przem ysłu, i znaczną być pomocą dla roboczej klasy, 
nic sprowadzą jednak powszechnego szczęścia na św ic-
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cie i nie dosta rczą  ludziom tyle kapitałów, ileby ich po ­
trzebowali.

Zdawałoby się że P roudhon ,  jako twórca tej sławnej 
detinicyi : w łasność jest kradzieżą, wszystkie swe usi­
łowania zwróci na jej przekształcenie, poda ś rodk i p ra­
ktyczne do innego uk ładu  stosunków rolniczych, tym­
czasem doląd  nic w tej mierze nie zrobił .  Bo czyliż jego 
ostatni projekt, wymagający aby właściciele ziemscy do­
browolnie zrzekli się swych przywilejów i renty, uwa­
żać możemy za pomysł poważny i wykonalny ? Zdaje 
nam się, że w lej mierze P roudhon  żartu je  z siebie i z 
swych czytelników; albowiem skądże właściciele ziem­
scy zaczerpną tyle rezygnacyi i pośw ięcen ia?  Trzebaby  
na to jakiegoś cudownego wpływu, w który P roudhon  
jak równie jego czytelnicy nie wierzą.

P roudhon ,  zasady i ducha ekonomii politycznej,  pod­
niósł do znaczenia systemalu filozoficznego; jako ekono­
mista uznaje on tylko in teres  osobisty, w imię jego wy­
powiada wojnę Bogu; jako ekonomista widzi jedynie po­
jedyncze indywidua, bez jedności i spójni; wymiana jes t  
dla niego g łów ną i zasadniczą podstawą wszystkich sto­
sunków społecznych; a z tej przyczyny uważa społeczeń­
stwo tylko za kon trak t  zawarty przez pojedyncze indy­
widua, anarch ię  zaś za najdoskonalszą formę towarzy­
skiego po rządku .

Syslemat P ro u d h o n a  ekonom iczno-polityczny, ściśle 
jes t zrosły z jego wyobrażeniami filozoficznemi; chcąc 
go gruntowniej rozebrać, trzebaby uderzyć w serce jego 
pojęć, rozwikłać wszystkie nici jego k łębka  dyalektycz-. 
nego, naówczas możnaby dostatecznie pokazać,  gdzie 
fałsz lub prawda, lecz że praca podobna przechodzi nasz 
zakres, ograniczyliśmy się  zatem na okazaniu w najogól­
niejszych zarysach praktycznej s trony jego systematu.

P rou d h o n  nie należy do rzędu tych szczęśliwych i wy­
branych osób, które now ą praw dę przynoszą; pojęcia i 
idee jego nie są oryginalne, lecz ta lent pisarski,  ję d rn o ść  
stylu, potęga krytyki i dyalektyki, zjednały mu przewa­
żne  stanowisko w czasie naszym. P roudhon  daleko wię­
cej uderza swą indyw idnalnośc ią ,  aniżeli jenialnością i 
g łębokośc ią  pomysłów. W  wielu względach podobnym 
on jes t d o L u th r a ,  ta sama gwałtowność posuwana czę­
sto do rubaszności i grubijaństwa, ta sama żywość w 
przyjmowaniu w rażeń ,  k ładnąca  w każde słowo nam ię­
tn o ść  i siłę,  lecz wyższy jes t  od L u lh ra  wzniosłością ce­
lu ,  szerszą podstawą moralną.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Łaski cesarskie sp łynęły  już na Galicyę. Kraków o- 
trzym ał 2000- złr. do podzielenia pomiędzy zakłady do ­
broczynne; Lwów 5000 złr.  dla ubog ich ,  1000 z ł r .  dla 
szpitalu u Sióstr  m iłosierdzia, a 500 z łr .  dla zakładu 
ś lepych. Niegdyś n ie je d e n  szlachcic polski byłby czte- 
ry k ro ć  razy więcej uczynił. Ale też w owy i. czasie- 
szlachcic polski nie. przyjąłby o rd e ru  i odepchną łby  
ofiarowany mu ze wzgardą, przez samo uczucie n a rodo ­
wej godności. Dziś inne są czasy, dum a narodowa wy­
gasła, godność  osobista styrana, ale za to ordery  okry­

wają piersi. O to nazwiska nowo-ozdobionych panów ga­
licyjskich —  podajemy je  dla pam ięci do wiadomości 
publicznej :

« Lwów, 6 Listopada. Jego c. k. m ość raczył najwyż- 
szem pismem własnoręcznem dd to  Żywiec 2 Listopada 
1851 —  radzcy nadw ornem u Józefowi Bobow skiem u, 
depu ta tom  stanów krajowych W łodzim ierzowi hr .  Ru- 
sockiemu i Karolowi lir. Krasickiem u , tudzież p rezy­
dentowi rady administracyjnej w Krakowie P io trow i 
Michałowskiemu , nadać najłaskawiej krzyż kawalerski 
ces. aus lr .  o rderu  Leopolda; scholastykowi kapitu ły  
tarnowskiej obrz. łac. księdzu Antoniemu de Junosza 
Gałeckiemu, deputatow i stanów krajowych Maurycemu 
Kraińskiemu, sekretarzowi guberu ia lnem u i członkowi 
stanów galicyjskich Maurycemu lir. Dzieduszyckiemu, 
członkowi stanów galicyjskich Piotrowi Trzcińskiem n 
i c. k. szambelanowi Józefowi hr.  Baworowskiemu o rd e r  
ces. aus tr .  żelaznej korony trzeciej klasy, wszystkich z 
uwolnieniem od taks; s taroście lwowskiemu Leopoldo­
wi K ra ttc r,  radzcom gubern ia lnym  Ferdynandow i Hup- 
pe i Józefowi '1’a lzauer ,  sekretarzowi gubcrn ia lnem u A- 
leksandrowi Klosson, gubern ia lnem u i prezydyalnemu 
sekre tarzow i F ryderykow i Yukassovich i prowiz. s taro­
ście grodzkiemu w Krakowie Karolowi Neusser,  krzyż 
kawalerski ces. aus tr .  o rd e ru  Franciszka Jó z e fa ; nako- 
niee grecko-kat.  księdzu i profesorowi przy gimnazyum 
w Przemyśle Józefowi Lewickiemu, obywatelom miasta 
Lwowa i członkom wydziału Adamowi Sidorowiczowi, 
Gabryelowi Mulling, O sia sz o w i M ajer Goldbaum i lir. 
medycyny i obywatelowi miasta Lwowa Jakóbowi Rap- 
pap o r t ,  tudzież obywatelowi miasta Krakowa Karolowi 
T re u t t le r  d e T a u b e n b e rg  złoty krzyż zasługi z koroną,  
Radzcami tajnemi z uwolnieniem od taksy mianowani 
z o s ta l i : arcybiskup  obrz. łac. Łukasz  Baraniecki i Kaje­
tan h r .  Lewicki. » (Gaz. Lwow.)

W IADOMOŚCI.

—  Korespondent Gońca pisze z Krakowa : « Podróż jego ces. 
mości była dla Galicyi nauką zdrowej.polityki, była lekcyą hi- 
storyi polskiej,, była dowodem, że Polacy zawsze i wszędzie 
tylko na siebie rachować powinni. Podróż też ta będzie, zda mi 
się, epoką, od której obywatele, rozpatrzywszy się jaśniej w  
swojem położeniu i w swoim stosunku do Francyi, przekonają 
się, że po za własnym  domem, po za własną indywidualną każ­
dego z  nich restauracją, do której im nikt nie pomoże tylko 
włacna praca, nie ma dla prowincyi zbawienia. To jest dość 
powszechne uczucie, które cesarz odjeżdżając z Galicyi za sobą 
zostawił; ten jest mojem zdaniem największy, najkosztowniej­
szy dar, którym nas mógł obdarzyć. »

—  W  ostatnich czasach landwera pierwszego i drugiego w e­
zwania otrzymała nakaz, aby każdy żołnierz urządził się ze - 
swojemi domowemi i prywalnemi stosunkami po dzień 1 Listo­
pada, ażeby w razie otrzymania rozkazu , nazajutrz m ógł bez­
zwłocznie udać się ua m iejsce swego powołania. Zarazem na­
kazano , aby w czasie zwołania albo ogłoszenia mobilizacyi, ni# 
udawać się jak dawniej do miast powiatowych właściwego ze­
brania, ale natychmiast od razu do miejsc wskazanych rozka­
zem, a takiemi są — czy na cały okrąg armii, czy tylko na jej
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część, to nam  niew iadom o — dla a rty llery i Poznań, dla jazdy 
Leszno, dla piechoty zaś Głogów. O statn ie to rozporządzenie 
spowodowane zostało tern , żc w' czasie zeszłorocznej m obilizacyi 
dużo stracono czasu i sprow adzono zam ęt przez zwołanie różnej 
b ron i, i z w ielu naraz  pow iatów  na jedno i toż samo m iejsce. 
W edle wiadomości od granicy  szląskiej, rów nież w okręgu 0° 
korpusu  arm ii, podobne landw era otrzym ała rozkazy.

—  Urzędowa Gazeta P ruska  ośw iadcza, że dotychczas wszel­
kie w ieści o w ojennych przygotow aniach P ru s , żadnej rzeczy­
wistej n ie  m aję  podstaw y, lecz tw ierdzi, iż rzęd czuje się zobo- 
w ięzanym  do u trzym ania P ru s  w lakiem  położen iu , aby na czas 
m ożna było zbrojno w ystęp ie, w raz ie  m ożebnego zerw ania po ­
koju. Podają też wszystkie dzienniki za pew ne, iż p rusk i m in i­
s te r  spraw  w ew nętrznych , w ydał przed k ilku  dniam i rozporzą­
dzenie do wszystkich królew skich re jency j, w k tórem , z powo­
du  widocznych n iebezpieczeństw , jak ie  przedstaw ia  stan  F ran ­
c ji ,  wzywa do czujności na każde podejrzane poruszenie, w ieli 
ob ręb ie  pojaw ić się m ogące.

—  W  nocy z dnia 2D na 30 Października  przeciągła przez 
Polskę straszliw e w idm o, b ran k a, zab iera jąc  z sobą kw iat pol­
skiej m łodzieży w okropny jassy r a rm ii rossyjskiej. W prze­
szłym  roku chw ytano ludzi przeznaczonych w soldaty w nocy 
zad u szn e j; tego roku pośpieszono się  o dni k ilk a , aby rocznica 
trwogi n ie obudziła w ofiarach m yśli ucieczki. Z resztą  m niej 
teraz zdarza się d e ze rc ji, odkąd wiadomo, że n ie m a dla nich 
w  P rusach  schron ien ia  , a w  k ra ju  długo ukryw ać się n ie 
m ogą. (Gaz, W rocł.)

—  W edług Gazety Szląskiej, Mikołaj kazał zbudować 6000 
wagonów dla kolei żelaznych rossyjskich. W agony te służyć m a­
ją  do szybszego tran sp o rtu  wojska.

—  Deutsche Volkslialle ogłosiła niedaw no z najpew niejszego 
ź ró d ła ,  iż w e d łu g  now ego  s ta tu tu , cesarz auslryacki zachowuje 
sobie nieograniczone praw o nak ładan ia  podatków , o ile tego 
wym agać będą potrzeby państw a. K orrespondent galicyjski 
Gońca czyni z tego powodu następu jące  uwagi ; « Pressa  i n ie­
k tó re  austryackie dzienn ik i zaprzeczają tej w iadomości, bo wy­
pada oczywiście zaprzeczać te rn u , czego się nie p ragnie . Lecz 
nowi praw odaw cy austryaccy w idzieli się być zmuszonymi do 
położenia  kom unistycznej zasady, uw ażając  ją  za konieczną dla 
uregulow ania  stosunków  finansowych m onai cliii. Aby zapłacić 
d ług  austryack i, k tó ry  w pap ierach  do 400 m ilionów z łr. wyno­
si, trzebaby rozłożyć po 12 z łr . na głow ę, lecz że w iele znala­
złoby się osób w niem ożności uiszczenia się  z tej kwoty, byłoby 
m oże pew niejszym  środkiem  ogłosić papiery za n iew ażne. Ucho­
waj B oże! B ankructw o! Bynajm niej — n ie  je s t-to  bankructw o 
ale po p rostu  podatek, ofiara, k tó rej cesarz wym aga od obywa­
te li d la  p a ń s tw a ; rzecz bowiem  o b o jętna , czy m ają złożyć w 
podatku  te pap iery , czyli je  leż schować u siebie jako nic n ie- 
znaczące. Nic łatw iejszego jak  takie rozporządzenie um otywo­
wać w ed ług  przyszłego s ta tu tu  politycznego. »

—  Sejm  p ra sk i zwołany do B erlina  na dzień 27 b. rn., ma 
zająć się naprzód  kw eslyam i finansow em i, gdyż zdaje się  iż 
b u d że t w ydatków  na rok 1852 przew yższa dochody, we wszyst­
kich gałęziach adm in istracy i.

—  Czas pisze : « Cesarz Mikołaj uznawszy zasługi p . Leona 
F aucher oddane spraw ie  p o rząd k u , nakazał bankow i polskiem u 
w ypłacen ie  w raz z p rocen tem  sum y otrzym anej ze sprzedaży 
m ajątku  posła F ranc iszka  W ołow skiego, teścia Leona F a u c h er, 
na rzecz sukcesorów . » To nie potrzebu je  uwag.

—  We łu g  postanow ienia m oskiew skiej rady państw a, zada­
jący  sobie kalectw o dla un ik n ien ia  rek ru c tw a , jeże li w skutek 
wyroku . ądow ego z pow odu niezdatności do służby  wojskowej,

oddani będą do ro t poprawczych aresztanckich  i po upływ ie za­
kreślonego term in u  okażą się n iezdatnem i do frontowej lub nie- 
frontowej s łu ż b y , m ają być odsyłani do Syberyi na osie­
d lenie .

—  W Poznańskiem , w m iejsce cyrku larzów , k tó re  dotąd p i­
sane z wsi do wsi rozsyłano i k tó re  obejm owały rozporządzenia 
rządow e powiatow e, rozkład podatków ild ., m ają  powstać po­
wiatow e D zienniki Urzędowe. Poznański korrespondent Czasu 
cieszy się z tej zm iany dla tego m ian o w ic ie , że tym sposobem  
będzie m ia ł rząd organa do przem aw iania do ludu  na tu ra ln ie j, 
n iż w nieofieyalnym P rzyjacielu  Chłopów. N ie w iedzieliśm y do­
tąd , że Przyjaciel Chłopów  znajdow ał i m iędzy Polakam i s tro n ­
ników , k tórzy ten tylko m ieli przeciw  niem u zarzu t, iż był n ie - 
oflcyalnym organem .

—  Od g ran ic  Polski piszą Gazecie ba łtyckie j pod dniem  20 
Październ ika  :

« Bosya jes t k ra jem  sprzysiężeń i rew olucyj pałacow ych. Za- . 
ledw ie jedno  sprzysiężenie u p a d n ie , w padają zaraz na Ślady 
drugiego. Obiega znowu pogłoska, że w P e tersb u rg u  odkryto 
sprzysiężenie szlachty, celem  klorego był ; podniesienie Rewo- 
lucyj w nadchodzącej zim ie i że w iele osób wysokiej rangi a re ­
sztowanych zostało. Sprzysiężenie m iało być w ykryte przez oli- 
cerów  czerkieskich zgw ardyi cara, k tórych starano  się wciągnąć 
do zzwiąku i którzy osobiście o nim  carow i donieśli.

— Ukaz zabran ia jący  żydom nosić brody, a żydówkom  bindy 
lub peruk i, wykonywany jes t jak  najsurow iej w kongresowem  
królestw ie. W edług dzienników ' niem ieckich , 28“ W rześnia w 
Piotrkow ie, otoczono bóżnicę kozakam i, a następn ie  dowódzca 
wszedłszy do niej z b u rm istrzem , zrew idow ał wszystkich żydów 
przytom nych brody i zapisał do protokołu tych wszystkich, k tó ­
rzy bród pogolosych nie m ieli. Gazeta Kotońska pow iada, iż 
naw et na rogatkach warszaw skich ustanow ieni są wojskowi bal­
w ierze, którzy w m gnieniu  oka zdejm ują każdą n ienorm alną 
brodę, brzytw ą tępą lub ostrą , wedle zap łaty , k tó rą  składa się 
z góry za tę poniew olną p rzy słu g ę .

—  Między cudzoziem crini biorącym i udział w w ypraw ie Lo- 
peza na wyspę K u b ę , m iało się znajdow ać dwóch Polaków :
Szeliski M arcin przywódzca partyzantów  w W ęgrzech i Szcze­
pan Borowski ad ju tan t Bem a. ł

—  Na mocy postanow ienia Paszkiew icza, urzędnikom  k laso ­
w e posady zajm ującym  oraz dym isjonow anym  olicerom  , wolno 
je s t posiadać broń palną, bez uzyskania osobnych pozwoleń, ale 
je j użyczyć n ie mogą nikom u, pod karą  u tra ty  p raw a do dalsze­
go posiadania b ron i i pod surow ą odpowiedzialnością.

S k ł a d k a
na Ob. Klimca Macieja czł. Tow arzystw a Dem . Pol. 

tkniętego paraliżem .
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Z F ra n c ji .  Choiński c. 50. —- Górski c. 50. —  Łabanow ski c. 
50. — Pawłowicz c. 45. — S taćherski c. 25. —  M azurkiewicz 
c. 50. —  Staniew icz t .  50. -— Ks. Borkowski Ir. 2. — J- M. fr. 
5. — Falkow ski tran . 2. —  O rłow ski e. 55. —  P- Krzyżanow­
ski fr. ł .  —  Bazom fr. 15 c. 75.

J. Ulidowski i A. Zawisza z K rakow a, zgłosić s ;ę zechcą do 
Juliusza H oim bergera, ze Lwowa pod adresem  : M. H eim berger, 
a t Mp G au ltie r’s College, a Sydenham -K ent. A ngłeterre. L ist 
m ż li ć nielrankow any.
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